ści i różnej wiary 


sewa Reforma“ wychodzi & 


PRENUMERATA WYNOSI: rosznia półroczne ç  Kwartałaie miesięczata 
w Krakowie s, . , , , , „85koc,—h. 16 kor, —h. | 8ko — i 2 kor. 70 h. 
w Austro-Węgrzech: 
z jednoraz, przesyłką poost. 89 „ —„ 19 „, 60, 9, 80, 8 „ 80, 
z dwurdz, n a 4 , 40, 23, 80g 11, 60, 8, 0, 
w Państwie Niemieckiom , . 48 > —, 2%, —, 125 — a=; 
w innych państwach. . . . 60  —» 80 g—y Ibp =n 5a =: 
Za odnoszenie do domu miesięcznie 60 hal, kwartalnie 1 kor. 80 hal, 


Prenemorate „ogłoszenia (inzeraty) uprasza się nadsy 
Heformy“ w Krakowie, — Nr. rach. poczt, 
aaa: ul. jagielleńska 10. Administracya: ul. św. An 
nistracji 241, dla rozmów zamiejscowych 1672, — Rękopis 


We Lwowie aprzedaż numerów po 6 kalerzy: w Biurze 


Jagiollońska 8 i w Biurze Płohna, ulica Karela Ludwika 9, 
przesyłką pocztową 8 hal. 


Cena numeru 6 hal., z 


Klemensiewicz. 

Kraków, 7 lipca. 

Znowu ubył jeden z tych, co w walce orężnej 

o wolność narodu w r. 1868 życie nieśli w ofie= 

rze i przeszli przez piekło Sybiru. Edmund Kle- 

inensiewicz wnart dziś rano w Krakowie w 77 
roku życia. 

Ubywatel zacny, chętny do każdej pracy pu- 
btieznej, którą spełniał z całym wysiłkiem i o- 
fiamością. Nio narzucając się nigdzie i nikomu, 
stawał na każdym posterunku obywatelskim, 
na jaki go powołamo. A we wszystkiem, co dia 
dobra ogółu robił, przyświecał mu ideał Polski 
takiej, za jaką z bronią w ręku walczył w zara- 
niu swojej młodości. Ten szlachetny swój po- 
ryw, który życiu jego nadał wytyczny kierunek 
i ukształtował jego charakter, w prostych, bez- 
pretensyonalnych słowach skreślił w pamiętni- 
ku powstańczym, wydanym w 40 rocznicę po- 
wstamia 1868 r. w artykuliku p, t.: „Pomiędzy 
Jakutami*. Niechże dzisiaj, gdy już pożegnał 
się z (ym światem, odezwie się swojem własnem 
słowem. Z tej autobiografit ś. p. Edmunda Kle 
iene'ewicza przytaczamy tedy następujące 
ZWPOŁY: 

„Jako student czwartego roku praw ma uniwer- 
sieje i kim w Krakowie —w początku 
"050 2000, udalem się wraz z kilku kolegami do 
obozy w Ojcowie. Wsiapiwszy do oddziału żua- 
wów pod dowództwem Rochebnuma, brałem udział 
" bitwie Miechowskiej, gdzie tylu padło kolegów, 
jak Giehultowski, Tomkowicz; na ementarzn pro- 
wadziłem lewe skrzydło oddziału na bagnety. Ran- 
ny, dostalem się do niewoli, a przesiedziawszy w 
więzieniu w Miechowie, Kielcach i Radomiu, zasą- 
dzony zostałem w początku lipca 1868 r. na Sybir, 
na posielenie. Przewieziono nas zwraz do Warsza- 
wy i po kiłkodniowym pobycie w cytadeli, wywie- 
ziono, jako pierwszy transport przez Petersburg, 
Moskwę koleją do Niżnego Nowogrodu. Tu wsa- 
dzono nas w liczbie 28 na kibitki i w 9 dni i nocy 
z małymi tylko popasami, bez noclegu, dojecha- 
liśmy do Tobolska; przybyło nas tylko 16-tu, re- 
szta po drodze pozostała w szpitalach. 

Po kiłkodniowym odpoczynku — po ubraniu nas 
w odzież arcsztancką — po nieuduiej próbie zmu- 
szenia nas do ogolenia włosów na głowie — ruszy- 
liśmy z końcem lipca, piechotą z partyą zwykłych 
zbiodniarzy, liczącą 170 głów, a obejmującą męż- 
Gwyzn, starców, kobiety i dzieci różnej narodowo- 
etapami ku Krasnojarsku. 

/W grudniu 1863 r. przybyliśy do Krasno- 
Jarska, gdzie nas porozdziciano. Mnie wypadł 
okręg Jeniscjski, wołość Piaczuga, oddaiona 
od Jenisejska wiorst okało 150, położona nad rze- 
ką Angarą, wpadającą do Jeniseja i tak samo 
wielką. Drogi do Piaczugi, według naszego poję- 
aa, niema, latem jedzie się łodziami po rzece, ziiną, 
saniami po łodzie, 

l rzybywszy na miejsce na owo „posielenie", gdy 
posilić się nie można było niczom — należało za- 
wiać sią do rehoty ręcznej. Jako parobek, nająłem 
SIĘ dv gospodarza, młóciłem, rąbałem drzowo, poi- 
łem konie i za to miałem osobną izbę i wikt. Po 
trzech miesiącach otrzymałem posadę szynkarzą, 
sa Nowo otwartym lokalu i za to miałem pomieszka.- 
Mic i 12 rubli miesięcznie. 

W styczniu 1865 r. zawoł 
aopłoszono .. 


ano mnie do urzędu i 
san: laskę carską”. Wiedziałem już od kilku 
pCSIĘCY — gdyż listy otrzymywałem, co dwa lub 
trzy miesiące — ; e) go gó. p 
wielkiego wraży idę wolny. Mimo to doznałem 
żalu zarazem Z 2 7-0 zdać a: * 
GOlL i pozestwit u, że opuszczam towarzyszów nie- 
> “wiam ich nadal niepewnym losom. 
W drodze z powrotem piy pe e 
dużo przykrości i niebeńiec = m p e Ś apto 
l'owróciwszy do uga i 
e E ie JU W roku 1865 jął się 
pracy nad ukończeniem przerwanych stu- 
dyów prawniczych. Ukończywszy je z Uviwar 
sytecio JagicHońskim, zaciągnął się do służby 
sędziowskiej, którą dłuższy czas społniał w Mi 
dzie nowosądeckim, Gdy utworzono — Ak 
„o 10 sam Przeniósł się do tego zawodu, ja- 
- i cr zr acz 
tolskiej- RE Grjsbowio zana c bym: 
„M h aj:|Wwszy urząd notaryu- 
sza, dał się też zaraz poznać wśród obywatel- 
stwa jako człowiek pełen inieyatywy i szcze- 
tze demokratycznych przekonań. Pracował też 
zarówno w tamtejszej radzie gminnej, jak po- 
wiatowej. Ostatnicj z nich przewodniczył przez 
czas dłuższy. Lud poznał się na wartości ś. p. 
Edmunda Klemensiewicza i przez dwie kaden- 
cye wybierał go posłem swoim do Sejmu krajo- 
wego. Tutaj, jako członek lewicy, której przewo- 
au:czył wówczas Otton Mansner, później Roma- 
nowicz, wszedł w srodowisko demokracyi pol. 
skiej, dzierżącej wyscko sztandar narodowy; tu- 
taj spotkał się przy wspólnym warsztacie pra- 
cy publicznej i politycznej ze swoimi towarzy- 
szamii broni z r. 1863. 
s Przenióslszy się na stanowisko notarynsza w 
Krakowie, odrazu stanął do apelu obywatel- 
skiego i zajął się sprawami publicznemi. Pol- 
skie stronnictwo demokratyczne, któremu wów- 
czas przewodniczył śp. Jau Rotter z calą skwa- 
pliwością skorzystało z wydatnej i wybróbo- 
wanej pomocy dzielnego działacza publicznego 
i z jego wydatnej działalności, jasnego sądu o 
rzeczach i ludziach. W stronnictwie swojem za- 
jąt też śp. Hdmund Klemensiewicz odrazu bar- 
dzo wybitne stanowisko i ważną w nim odegrał 
rolę. - 
Przy najbliższej sposobności wybrany do kra- 
kowskiej Rady miejskiej, ceniony był jako ju- 
cysta i wrobiony w sprawy publiczne obywa- 
tel, działający zawsze bez prywaty, bez osobi- 


Stych pobudek, w najlepszej woli i chęci slu- 


ženia miastu, krajowi i Ojczyźnie. iPogodny u- 
mysi, przystępność i towarzyskie zalety, jedna- 
y mu w mieście, we wszystkich jego sferach, 
licznych przyjaciół i zwolenników, 


wa razy tziennie. 


łać wprost do Administracy! „Nowej 
Kasy Oszosęd. 857.484, 

ny 3. — Teleton Redakcyi 41, Admi- 
ów nadsyłanych Redakoya nie zwraca. 
dzienników 8. Sokołowskiego, ulica 


Po śmierci Jana Rottera przewodniczył To- 
warzystwu Demokratycznemu, które, wysoko 
ceniąc jego działalność, zamianmowało go swoim 
członkiem honorowym. Brał czynny udział we 
wszystkiech ważniejszych stowarzyszeniach i in- 
stytucyach, między niemi w Sokołe krakowskim 
i w Towarzystwie Szkoły ludowej, w której i 
małżonka jego w Kole pań żywą roawijała dzia- 
łalność, upamiętnioną jej nazwiskiem w jednej 
ze stworzonych przez nią instytucyj. 

W latach ostatnich brał także ś. p. Edmund 
Klemensiewicz udział w zarządzie Kasy oszczę- 
dności m. Krakowa, powołany na prezesa jej 
Dyrekcyi. 

Wśród kolegów zawodowej pracy ceniony i 
lubiany, powołany został przez mich do Wydzia- 
łu Izby motaryalnej w Krakowie, poczem za- 
szczycony godnością jej prezesa, spełniał tru- 
dne nieraz na tem stanowisku obowiązki z całą 
gotowością i gorliwością. 

Ostatnie łata zawieruchy wojennej oddzia- 
łały niekorzystnie na stan jego zdrowia. Przy- 
musowy zwłaszcza wyjazd do Olomuńca z Izbą 
notaryalną, podkopał niespożyte, jak się zdawa- 
ło, jego zdrowie. Powrócił z tego tułactwa z 
nadszarpanemi nerwami. Zaczęła się choroba 
serca, która skłoniła go do złożenia urzędu 
notaryusza przed 4 miesiącami, Gdy jednak 
formalności nie były załatwione, spełniał da- 
lej swoje obowiązki zawodowe. 

Ostatnie dni jego życia nie pozostawiały już 
wątpliwości, że zbliża się chwila krytyczna, — 
I$. p. Edm. Klemensiewicz zdawał sobib z tego 
stanu swego zdrowia sprawę i z pelną przyto- 
mnością umysłu i z właściwą sobie rozygnacyą 
wydawał zarządzenia swojej ostatniej woli. — 
Wczoraj pojawiła się śpiączka, która dzisiaj po 
( rano kres jego zacnenu życiu położyła. 

5. p. Edmund Klemensiewicz, owdowiały 
przed kilku laty, pozostawia jedyną córkę, Ol- 
gę, żonę fizyka pow. w Dąbrowie, dra Ku- 
rzyńca. 

Miasto, kraj i Ojczyzna tracą w ś. p. Edmun- 
dzie Klemensiewiczu uczciwego, pełnego po- 
święcenia dla sprawy publicznej obywatela, 
patryotę, gotowego do wszelkich dla swero 
narodu i jego przyszłości poświęceń. Polskie 
Stronnictwo Demokratyczne okrywa się żałobą 
po zgonie nieodżałowanej pamięci przywódcy 
swojego i towarzysza pracy, nieraz ciężkiej bar- 
dzo i żmudnej, spieszącego zawsze z radą i po- 


3 pz SCE 


nocą, | 


Cześć pamięci zacnego obywatela, szermierza 
sepszej- przy 


szłości. Ojczyzny! 


Jednolita akcya polityczna | 
w Królestwie Polskiem. 


»Dzicnnik Nar.e w Piotrkowie donosi, że na 
|tle porozumień wyborczych w Warszawie po- 
'sunęła się naprzód sprawa utworzenia ogólnej 
|Rady Narodowej Królestwa. 

Na zebraniu międzypartyjnem, na które wy- 
słały swoich przedstawicieli: Centralny Komitet 
Narodowy (C. K. N.), Koło międzypartyjne pra- 
wicy i Liga państwowości polskiej ze strony 
C. K. N., postawiono wniosek: 

»Ponieważ próby konsolidacyi stronnictw na 
ies szczegółowo wypracowanej platformy 
politycznej nie dały rezultatów, zebrani uznają 
za konieczne skupienie się koło najogólniej po- 
jętego hasła niepodległości Polski. Reprezenta- 
cya ta ujawni się i wyśie delegacye do Wie- 
dnia i Periina, celem porozumienia się z rząda- 
mi państw centralnyche, 

Po dyskusyi uchwalono jedynomyślnie na- 
stępujące wnioski: 

1. Stronnictwa zgadzają się na wytworzenie 
wsnólnej międzypartyjnej delegacyi na grun- 
cie niepodległości Polski, celem wzajemnego po- 
rozumienia, jak również wspólnego działania w 
sprawach, w których porozumienie zostało o0- 
siągnięte. 

H. Stronnictwa przystępują niezwłocznie do 
realizacyi powyższej uchwały. (Uwaga: Natych- 
miast została wybrana komisya techniezno-or- 
jganizacyjna, w skład której weszło: 6-ciu z 
| koła międzypartyjnego, 6 z ©. K. N. i 3 z L. P. 
iP., która tegoż dnia wieczorem miała opraco- 
wać formy tej delegacyi). 

II. Za najbliższe przedmioty porozumienia 
| stronnictwa uznają: 

a) wybory do Rady miejskiej stol. m. War- 
szawy, 

b) podjęcie akcyi przeciw podziałowi Króle- 
stwa Polskiego. 

Jak wiadomo, najsilniejsze w Królestwie Pol- 
skiem stronnictwo narodowo-demokratyczne, 
które w pierwszych miesiącach wojny wysunęło 
hasła: 1) zjednoczenie ziem polskich i 2) szero- 
kiej autonomii, niebawem rozszerzyło swój pro- 
gram w kierunku niepodległościowym, 


Dziennik narodowo-demokratyczay o nowej 
sytuacyi. Powszechną zwraca uwagę w War- 
szawie artykuł tamtejszej narodowo-demokra- 
tycznej »Guzety Porannej« z dnia 1 bm. W ar- 
tykule tym czytamy między innemi: 

»Jeżeli dotychczasowy przebieg wojny skło- 
nil do rozszerzenia naszego programu politycz- 
nego w kierunku zupełnej samodzielności i nie- 
podleglości, musimy, z tego stanowiska wycho- 
dząc, ujmować przyszłe stosunki polsko-rosyj- 
skie i już dziś przewidywać wszystkie trudności 
i komplikacye, wynikające z nowego założenia. 

»Cokolwiek jednak czeka nas w przyszłości 
i jakkolwiek pod tym względem stosunki ukła- 
dać się będą, powinniśmy o jednem pamiętać, 
że okres rozłąki, jaki nas dzieli od Rosyi, wy- 
tworzył sytuacyę, która nie pozwała już na 
przyjęcie dawnego punktu wyjścią w stosun- 
kach połsko-rosyjskich«. 
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„ Wstrzymany pochód rosyjski. 


(Tel. wł. »Nowej Reformy<). 
Berlin, 7 lipca. 
Znany krytyk militarny Schreibersho- 
fen stwierdza, że pochód Rosyan na Stanisłą- 
wów nie powiódł się, zaś flankowy ich atak na 
armię Bothmera został udaremniony. Mo- 
carstwa centralne są panami sytuacyi. 


Chybiona ofenzywa rosyjska. 
(Tel. wł. »Nowej Reformy«). 


Stokholm, 7 lipca. 

»Riecze pisze: 

Ogólny plan ofenzywy rosyjskiej zawiódł, 
gdyż front niemiecki i austryacko-węgierski 
nie został przełamany, a także nie zdoiano roz- 
dzielić wojsk niemieckich od austryacko-wę- 
gierskich, 


Rezerwy rosyskiej. 


(Tel. wł. »Nowej Reformys). 
Zurych, 7 lipca. 
Brusiłow musiał wszystkie swoje rezer- 
wy przerzucić na front galicyjski. Są to woj- 
ska, posiadające zaledwie 4-tygodniowe wy- 
szkolenie, 


Nierząd w armii rosyjskiej. 
(Tel. wł. »Nowej Reformy). 


Stokholm, 7 lipca. 

Pod przewodnictwem cara odbyła się w głó- 
wnej kwaterze wojennej wielka rada wojenna. 

Stwierdzono na niej, że plan osaczenia wojsk 
mocarstw centralnych w Galicyi nie powiódł 
się. 
Dalej stwierdzono zupełną nieudolność in- 
tendantury rosyjskiej, gdyż armia rosyjska nie 
miała przez kilka dni żywności. Na Wołyniu 
zginęło z głodu 4.000 wołów w wagonach ko- 
lejowych. Mąka zmieszana jest z wapnem i ce- 
mentem. Szef intendantury, ks. Uma n o w, z0- 
stał usunięty. 5 

Generał Ruzski wyjechał z powodu zatargów 


-|do-swojej-posiudlości wiejskiej. 


śzczesóna pochon dla Lesionów. 


(Tel. wł »Nowej Reformy). 
Wiedeń, 7 lipca. 
>N. W. Tagblatt« otrzymuje od swojego ko- 
respondenta wojennego następującą wiado- 
mosce: 

Z powodu ukończenia walk, wywołanych o- 
fenzywą rosyjską na odcinku Legionów pol- 
skich, komendant grupy armii, walczącej ra- 
mię w ramię z Legionami, wydał rozkaz 
dzienny, w którym oddaje szczególną pochwa 
łę drugiemu pułkowi piechoty Legionów. 


Miekcj IM 
(Tel. wł. »Nowej Reformy «). 
Wiedeń, 7 lipca. 
»Fremden-Blatte donosi z Budapesztu: 
Wedle wiadomości Agencyi włoskiej w: Bu- 
kareszcie, generał Villa przekroczył na ozele 
wojsk meksykańskich granicę Stanów Zjedno- 
czonych i zajął kilka miejscowości iadgranicz- 
nych. 


aidz RA IeTYIONYEM ameryka 


informacyjna gospody Legionów N. 


Sekcya 
K. N. (Wiedeń IV., Weyringergasse 14), prosi 
wszystkich Legionistów, przebywających w polu, 
jak na kuracyi, o podanie jej swych nazwisk i 
adresów w celach informacyjnych. 


KRONIKA, 


Kraków, 7 lipca. 

Subskrypcya losów Czerwonego Krzyża w Kra- 
kowie odbywa się bardzo żywo we wszystkich 
instytucyach finansowych. Cena subskrypcyjna lo- 
su wynosi 30 koron. Wiele osób kupuje te łosy w 
nadziei, że cena ich pójdzie później znaczniej w 
górę. Do subskrypcyi w Austryi wyznaczono 2 
miliony losów, prawdopodobnie jednak liczba subs- 
krybowanych losów będzie znacznie większą. 
Pierwsze ciągnienie odbędzie się w dniu 1 listo- 
pada br. Subskrypcya odbywać się będzie do dnia 
10 bm. Główne wygrane wynoszą 500.000 koron, 
300.000 kor., 200.00U kor., 150.000 i 100.000 koron. 

Spis zapasów kawy w Krakowie, W dniu dzisiej- 
szym odbierają w biurach rozdawnictwa kart chle- 
bowych właściciele i administratorzy realności ar- 
kusze dla swoich lokatorów celem wypełnienia ilo- 
ści posiadanych prywatnych zapasów kawy w go- 
spodarstwach domowych. Deklaracye te należy 
bezzwłocznie wypełnić i oddać właścicielom realno- 
ści, biura bowiem wydają karty kawowe tylko na 
podstawie wypełnionych i przyjętych deklaracyj. 
Osoby, posiadające zapasy kawy ponad 1 kilo- 
gram na głowę, oraz dzieci poniżej lat czterech, 
kart tych nie otrzymają. Jak wiadomo, karty ka- 
wowe zaczną obowiązywać w Krakowie od dnia 
9 b. m. 

Z targu. Targ dzisiejszy 
gależałt do średnich; drobiu, jarzyn i jagód było 


ką skalę wyrób aniliny. 


na placach krakowskich | rolniczych 


zamłejscową: Administraoye „Nowoj 
Administracya „Nowej Reformy“. — 


A. Buchstah, ulica Karois Ludwika 


Załączniki do „Nowej 
2 or. od 100 egs. 


a wamiejscowych 


Wojna. 


Nowa ofenzywa. 
(Tel. wł. »Nowej Reformy«). 
Genewa, 7 lipca. 
Donoszą tu z Salonik: 
Generał Sarrail i serbski następca tronu 
udali się'na front bojowy. Oczekiwana jest o- 
fenzywa także na froncie macedońskim. 


Holandya pozostaje ped bronią. 
(Tel. wł. »Nowej Reformys), 

Wiedeń, 7 lipca. 
>N. W. Tagblatt« donosi z Zurychu: 
>N. Zürcher Zeitunge donosi z Hagi 
Wiadomość o demobilizacyj armii holender- 

skiej w dniu 1 sierpnia br. jest bezpodstawną. 


Nowe miejste potylu rządu serbskiego, 


(Tel. wł. »Nowej Reformy«). 


Bukareszt, 7 lipca. 
W tutejszych kołach koalicyi obiega wiado- 
mość, że rząd serbskii przeniesie się z Korfu 
albo do Tuluzy, albo do Marsylii. 


Odroczona posiedzenie sonatu francugkiego. 


(Tel. vt. »Nowej Reformye). 
Wiedeń, 7 lipca. 
Dzienniki tutejsze donoszą z Genewy: 
Wedle wiadomości z Paryża, tajne posiedze- 
nie Senatu francuskiego zostało odroczone aż 
do ukończenia obecnej ofenzywy państw koali- 
cyi. 


Zastaw papierów wioskich. 


Amsterdam, 7 lipca. 
Rząd włoski otrzymał od Morgana pożyczkę 
w kwocie 151% miliona dolarów, dawszy w za- 
staw włoskie obligacye państwowe na sumę 25 
milionów dolarów. 


| 
Damabilizacya fabryk amunisi w Amert. 


Rotterdam, 7 lipca. | 
Amerykańskie związki dla wyrobu broni i a- 
municyi są przeświadczone, że wkrótee zupeł- 
nie ustaną dostawy miatecyałów wojennych. Fa- 
bryki czynią już przygotowania, ażeby swoje | 
urządzenia wojenne zamienić na pokojowe. 
Spółka »Dupont Pouder Company«, ma. za- 
miar w swoich fabrykach prochu, które zatru- 
dniają 25.000 robotników, zaprowadzić na wiel- 


więcej, natomiast nabiału było mało. Ceny naogół 
były wygórowane, zwłaszcza drób był bardzo dro- 
gi. Dowóz artykułów spożywczych na targ byłby 
większy, gdyby nie przekupki i handlarki, które 
już o godzinie 5 rano skupiają się u wszystkich ro- 
gatek krakowskich i wykupują »par force« znacz- 
ną część warzyw i produktów od kobiet wiejskich. 
Mimo, iż mamy w tym roku nadzwyczajny urodzaj, 
tudzież mnóstwo nieużytków podmiejskich i miej- 
skich zostało zasiane warzywami, cena tychże jest 
zawsze nienormalnie wysoką. Również ceny jagód 
są ogromnie wysokie, jak gdyby czereśnia inaczej 
rodziła w czasie wojny, a inaczej w czasie pokoju. 
W taryfie maksymalnej na każdym targu wiuny 
być uwzgłędnione zniżki cen za warzywa i jagody, 
albowiem ceny te zmieniają się często. 

Z ruchu czasopism. Po dwóch latach przerwy, 
rozpoczął na nowo wychodzić organ galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarczego »Rolnik«, pod redak- 
cyą inspektora Janowskiego. — Numer pierwszy 
przedstawia się bardzo starannie, zawiera wiele 
wiadomości z bieżących spraw rolniczych, przegląd 
nowej literatury rolniczej, oraz wspomnienia z cza- 
sów inwazyi. 

Z zakresu prasy zawodowej dawniej już — jak 
o tem donosiliśmy — zaczęła na nowo wychodzić 
»Gazeta Pocztowa«, organ pocztmistrzów i ekspe- 
dyentów, której drugi numer obecnie się ukazał. 


Z kraju. 


Tarnów, 5 lipca. (Pożar w drogueryi Bracha). 
Dzisiaj w nocy powstał w drogueryi Bracha wielki 
pożar, który zniszczył całe urządzenie wewnętrzne 
i bogate zapasy towarów. Według naocznych 
świadków żołnierz żandarmeryi polowej, pełniący 
służbę na zbiegu ulic: Krakowskiej i Wałowej, 
gdzie mieści się właśnie droguerya Bracha, poczuł 
dym koło godziny 1 w nocy. Poważnego jednak po- 
dejrzeni. nie powziął. Dopiero o piątej rano spo- 
strzeżon + pożar; wezwano straż ogniową, która 
pożar w przeciągu godziny ugasila. Przyczyna po- 
żaru miewiadoma. Szkoda wynosi kilkaset tysięcy 
koryt. 


Z Królestwa Poiskiego. 


Zjazd deiegatów Kółek rolniczych okupacyi nie- 
mieckiej. Z Warszaw y donoszą pod datą 4 bm.: 
Wczoraj rozpoczęły się w siedzibie Centralnego 
Towarzystwa rolniczego obrady delegatów Kółek 
okupacyi uiemieckiej. 
Antoni Wieniawski 


Przewodniczył 
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Po omówieniu obecnego stanu kraju i rozmiarów 
zniszczenia, dokonanego przez wojska rosyjskie. 
p. Wieniawski przedstawił cierpienia uchodźców 
których liczba przewyższa 1%4 miliona. Wśród tej 
rzeszy nieszczęśliwych rodaków, tułających się na 
obczyżnie, jak dochodzą nas wiadomości, punuje 
tęsknota za krajem i chęć powrotu do ojczyzny 
Daje się zauważyć oszczędzanie przez licznych 
uchodźców ciężko zapracowanego grosza w celu 
zagospodarowania się po powrocie na ojczystym 
zagonie. Pomimo strat wojennych w rolnictwie, 
przewyźszających wartość dwuletniej produkeyi 
rolnej naszego kraju, i ograniczeń monopolowych, 
wszędzie widać żywotne objawy powrotu do stanu 
normalnego. Wskutek braku potrzebnej ilości pro- 
duktów spożywczych, władze zmuszone były ure- 
gulować spożycie przez zaprowadzenie monopolu 
mięsnego i zakaz prywatnego przemiału zboża w 
kraju. Dzięki Centralvemu Towarzystwu rolnicze- 
mu, wiele stron przykrych załagodzono. 

Z prac Centralnego Towarzystwa rolniczego, zda- 
żających do zaprowadzenia pomyślnego stanu w 
rolnictwie, wymienić należy dwa nieurzeczywisinio: 
ne projekty: odbudowy wsi, którą rozpoczęto w ro- 
ku zeszłym w ziemi lubelskiej i — kasę wojenną, 
której z powodu zmiany sytuacyi wojennej nie 
wprowadzono w życie. 

Wśród prac C. T. R. na podkreślenie zasługuje 
sprawa komasacyi, którą w niektórych okolicach 
już rozpoczęto. Godne jest zaznaczenia, że tam, 
gdzie komasacya nie jest przeprowadzona, włościa 
nie nie chcą się odbudowywać. 

Jako dodatnią stronę prowincyi, podnieść należy 
dażenie do oświaty. Dotychczas żadnej ze szkół 
rolniczych nie zamknięto, a nawet otwarto nową w 
Sobieszynie. 

Dają się również zauważyć i smutne objawy. Oto 
w wielu okolicach naszego kraju, zwłaszcza na po- 
graniczu, szerzy się w znacznym stopniu pijań: 
stwo. Tej pladze trzeba zapobiegać wszelkimi mo- 
żliwymi środkami. Jako wyraz opinii w tej sprawie 
delegatów Kółek rolniczych uchwalono rezolucyę 
treści następującej: 

»Zebrani w Warszawie w dniu 3 b. m. członko- 
wie Kółek rolniczych uważają, że wobec grozy 
wojny światowej, ogólnego zniszczenia kraju i nie 
doli ludu polskiego, wielkim grzechem narodowym 
jest wszelkie marnowanie sił i pieniędzy, jak naju- 
silniej potępiają rozwijające się w niektórych oko- 
licach kraju pijaństwo i karciarstwo. Zebrani wzy- 
wają przeto wszystkich członków Kółek rolniczych 
do podjęcia walki z tą plagą, podkopującą naszą 
przyszłość narodową w chwili, kiedy właśnie trze- 
żwość i pracowitość są bardziej, niż kiedykolwiek 
potrzebne dla krajuc. 

Po referacie p. Wieniawskiego rozwinęła się dys- 
kusya, w której zabierało głos szereg mowców. — 
Liczni delegaci Kółek rolniczych kładii nacisk na 
konieczność szerzenia w kraju oświaty przez za- 
kładanie ochron dla dzieci, kursów dla dorosłych 
bibliotek przenośnych, poświęconych wspólnemu 
czytaniu książek i t. d. 

P. Stolarski podniósł potrzebę wspólnej 
pracy poszczególnych odłamów rolnictwa. W koń- 
cu p. Bańkowski poświęcił dłuższe uwagi spra- 
wie rejestracyi strat wojennych w rolnictwie, p 
Szmurło zaś nawoływał do zabierania dzieci 
z miast na wieś, ażeby ochronić jo od głodu i śmier- 
ci. Na tem zamknięto posiedzenie przedpołudniowe. 

Na zebraniu popołudniowem p. Czekanow: 
ski mówił »O stosunku sejmików do rolnictwa, 
p.Bańkowski »O znaczeniu hodowli trzo- 
dyc. n 

Dzisiejsze obrady przedpołudniowe poświęcone 
były referatom: p. Z. Chmielewskiego 
»O stowarzyszeniach pieniężnych i organizacyi kre- 
dytu na wsie, oraz arch. Rogaczewskiego 
na temat: » Odbudowa wsie. 

Zjazd zakończył profesor Stefan Biedrzy cki 
referatem pod tytułem: »Potrzeba i znaczenie Kó- 
łek rolniczych w chwili obecnejc. 

Wieczorem delegaci zjazdu byli obecni na przed- 
stawieniu »Kościuszki pod Racławicami« w teatrze 
Wielkim. 

Kursa społeczno-oświatowe w Radomsku, Z Ra 
domska donoszą: Zawiązany tu przed rokiem 
pod firmą Towarzysiwa oświatowego Wydział o- 
światowy przy Komitecie pomocy dla ludności 
gub. piotrkowskiej, urządza tu w czasie od 10 do 
15 lipca kursa społeczno-bświatowe dla intelt- 
gencyi. 

Program tych kursów jest następujący: 1. Rzut 
oka na rozwój oświaty w Królestwie Polskiem 
2. Oświata pozaszkolna. 3. Szkolnictwo zawodowe 
wiejskie. 4. Zadanie szkoły narodowej. 5. Sytua+ 
cya dziejowa i zadania oświatowe doby obecnej 
6. Organizacye oświatowo-kulturalne dla młodzie 
ży wiejskiej. 7. Wychowanie przedszkolne. Ochron- 
ki i potrzeba wizytatorek ochron. 8. Potrzeby xul- 
turalne wsi. 9. Nasz dorobek społeczny. 10. Siar 
dzisiejszy kwestyi robotniczej, handlu, przemysłu 
i rzemiosł z punktu polityki narodowej. 11. Orga- 
nizacya i praca w Suowarzyszeniach. 12. Hygiena 
osobista i społeczna na wsi. 18. Sprawa odbudowy 
i przebudowy wsi. 14. Walka z pożaruni. 15. Kół. 
ka rolnicze i komasacya. 16. Uprzemysłowienie 
drobnego rolnictwa, stowarzyszenia handlowe i wya 
twórcze. 17. Handel zbożem, spółki zbożowe 
18. Kwestya kredytowa dla miasteczek i wsi i je! 
rozwiązanie. 19. Drobny przemysł domowy. 20. Pro: 
gram działalności społeczno-oświatowej. 

Opłata za kurs 5 rb. Dla przy jezdnych będą przy 
gotowane mieszkania. 

Z prasy okopowej Legionów. Z okopów legio» 
nowych na froncie bojowym piszą do „Gaz 
Radomskiej": W okopach, gdzie z panią śmiercią 
żyje się za pan brat, panuje też niefrasobliwj 
szczery humor, którye nie szczędzi nikogo i niczego 
Humor ten jest nieodstępnyn BESOA legio- 
nistów, którzy nawet wydają kilka pism humo 
rystycznych, „„rozrywany ch d w okopach, „na ty 
Jack“ przyjmowanych z wielkiom zalnteręaowa 
niam iak wogóle WSZYstKO, CO stamtąd pochodzi. 
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Obolą zjednoczonych pism „Relutona-Obijaka'” i 
„ZucSbwatego'** wychodzi „Konferencya pokojowa”, 
pisemxo ilustrowane, wydawane przez legionistów 
l Brygady na hektografie. Motto pisemko brzmi: 
„Legioniści wszystkich krajów i narodów łączcie 
się". 

Pismo jest pięknie ilustrowane, rycina frontowa 
zeszytu 2 przedstawia jajko z napisem „pax“, oto- 
cązdpr <"--rodą z drutu kolczastego, a dookoła ku- 
=y. w Toż:vch czapkach, saundurowych, repre- 
zentują nzjwidoczniej nacye wojujące. Chciałyby 
sp dostać do środka, ale drut broni wejścia. Pod- 
pa: „Poszukuje się kury, którabv 'ednak to jajo 
ww iedzieła''. 

Nie szczędząc nikogo, nie oszczędza też „Kon- 
ferencya' i.. „Ligi kobiet", tej, jak się o niej wy- 
taża, „czujnej opiekunki pisklęcia-legionisty w po- 
lu i na hinterlandzie''. 

Jak wielki jest wpływ legionistów na military- 
zacyę społeczeństwa polskiego, świadczy najlepiej 
fakt, że poszczególne Ligi kobiet, dla normalnego 
toku pracy, zaprowadziły również urzędowy po- 
dział na odrębne brygady... 

...Naczelna Komenda Ligi Kobiet — pisze „Kon- 
"Ri — ogłasza do poszczególnych oddzia. 
ów: 

„Wskntek braku Obywatelek-Ligistek w oddzia- 
tach pieszych, przydzieli się w najbliższych dniach 
»lpowiednią ilość tychże z oddziałów konnnych. 
Jbywatelki, szczerze kochające polską kawaleryę, 
czynią to z pewnością dobrowolnie, w przeciwnym 
sowiemt razie ułani trueą prawo noszenią ostróg, 
szabel i czak“. 

Oryginalna napaść. Pisma łódzkie donoszą: 

Przy ul. Nowomiejskiej w Łodzi tłum żydowski 
napadł na wóz, wiozący zwłoki żyda do prosekto- 
tyum miejskiego przy ul. Rokicińskiej. Pobito sa- 
nitaryuszów, oraz wożnicę, Józefa Mruka. Napa- 
stnicy usiłowali odbić zwłoki, czemu jednak prze- 
- szkodziła interwencya policyi, która dokonała are- 
sztowań i sporządziła protokół. Do pobitych we- 
zwano Pogotowie. 

Rozstrzelanie dwóch bandytek. »Deutsche War- 
schauer Zeitunge donosi: Wyrokiem sądu polowe- 
go przy cesarsko-niemieckim urzędzie gubernial- 
aym w Warszawie skazane zostały na śmierć pod- 
dane rosyjskie: 1) Leokadya Han z Józefowa, 2) 
Józefa Rutkowska z Józefowa, ponieważ wbrew wy- 
danym rozporządzeniom posiadały broń i nosiły ją 
z sobą przy napadach rabunkowych. — Wyrok wy- 
konano w dniu 1 b. m. o godzinie 8 zrana przez 


rozstrzelanie. 
za światz, 


Uczczenie profesora Laskowskiego. Z Genewy 
donoszą: Ciało uniwersyteckie w Genewie urzą- 
dziło w Palais Eynard manifestacyjną uroczystość 
dla uczczenia profesora Laskowskiego, wykłada- 
cego w fakulterie medycyny przeszło lat czter- 
fzieści. W uroczystości brało udział całe gremium 
profesorskie, oraz różne delegacye miejskie. Jako 
pierwszy zabrał głos profesor Prevost podkre- 
ślając motywy, skłaniające do uczczenia sędziwe- 
go profesora, wycofującego się z dotychczasowej 
działalności z powodu podeszłego wieku i starga- 
nych w pracy sił. Kolejno zabierali głos profesoro- 
wie Oltramare, d'Espine, Fehfoms. dr Lardy. pro 
fesor Fehr, dziekan fakultetu medyeyny Cristiani 
t wielu innych. W imiemu przyjaciół profesora La- 
skowskiego, kolegów i studentów złożył p. Eternod 
vięknie wykonany medalion na ręce profesora La- 
skowskiego. Medalion ten jest dziełem Carezet- 
dcgo. Profesor Laskowski, wzruszony do tez dzię- 
xował za ten objaw sympatyi i czei i zaznaczył, 
że texo żywego objawu sympatvi pragnął uniknąć 
ie względu na smtrtne czasy obecne. Po przeinó- 
wieniach okolicznościowych  uastąpiła wspólna 
kolacya, podezas której wznoszono wiele toastów 
aa cześć naszego zasłużonego rodaka. 

Skarb na dnie Elby. Do berlińskiego »Locał An- 
zeigera« doncszą z Hamburga, że podczas robót w 
porcie hamburskim wyłowiono z dna Elby ogrom- 
ną Ilość monet z rozmaitych czasów i rozmaitych 
aarodowości. Znajdują się w tym skarbie monety 
duńskie, holenderskie, różnych państw niemiec- 
kich, a nawet chińskie. Większość monet pochodzi 
z wieku szesnastego, 4 niektóre z nich stanowią 
rzadkość numizmatyczną. Dotychczas jest zagad- 
tą, jakim sposobem skarb ten dostał się na dno 


0 współczesnej Cperze. 


Próba zorganizowania operowych przedsta- 
wień w Krakowie i to wyłącznie własnemi siła- 
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| symfoniki przetapiali najgłębsze problemy ideo-| gner, to jest za śpiewną melodyą, kan- tem, co na czas jakiś usunął na drugi plan Wa-|mentalnej, sprytne przyswojenie sobie egzo 
we i melodyą aliteracyi i koturnowym patosem | tyleną. ć i im 
bohaterów Walhali żądali dla siebie osobnych| Gluck brali za punkt wyjścia swej twórczości 
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rzoki. Poza tem znaleziono jeszcze miecze z czasów 
hanzeatyckich, naczynia cynowe i wytoby z bron- 
zu. 

Odznaczenie Krakowianina. Otokar Patocz- 
ka, nadporucznik rachunkowy 16 pułku obrony 
krajowej z Krakowa, został odznaczony złotym 
krzyżem zasługi z koroną na wstędze medalu wa- 
leczności. 


Odznaczenia w Czerwonym Krzyżu. Arcyksiążę 
Franciszek Salwator, jako zastępca cesa- 
(rza nadał w uznaniu szczególnych zasług około 
wojskowej opieki sanitarnej w wojnie, następują- 
cym oficerom i lekarzom, zajętym jako komendan- 
iei wojskowych pociągów sanitarnych: odznakę 


|honorową II klasy Czerwonego Krzyża z dekora- 


cyą wojenną: pułkownikowi Zdzisławowi Gro- 
cholskiemu; gwardziście i majorowi Karolowi 
Homolaczowi, oraz rezerwowemu lekarzowi 


m u. 


Mianowania w armii. Cesarz nadał z uwolnie- 
niem od taksy: w grupie oficerów aktywowanych 
¡na czas mobilizacyi: a) w stanie spoczynku: ty- 
tuł i charakter pułkownika podpułkownikom: Hen- 
rykowi Ambrosowi, Piotrowi 
skiemu, Juliusz. Padlewskiemu, Stan. So- 
kołowskiemu, Kar. Staszkiewiczo- 
wii Wład. Wyszyńskiemu; tytuł i charakter 


podpułkownika: Alfredowi Jouganowii Wła. | pols 
dysławowi Markowi; tytuł i charakter majora: własną, na czwartem miejscu jest ginnazyum 


kapitanowi Perdynandowi Szyszkowskiemuę 
tytuł i charakter porucznika: podporucznikowi Ro- 
mualdowi Smidowiczowi; tytuł i charakter 
starszego lekarza sztabowego I klasy, starszym 
|lekarzem sztabowym II klasy: dr Tadeuszowi P o- 
ikornemu i dr Janowi Węgrzyńskiemu; 
tytuł i charakter lekarza sztabowego: dr Włady- 


|isławowi Podsońskiemu; w stosunku poza- 


|służbowym tytuł i charakter kapitana poruczni- 
|kom: Karolowi Bronikowskiemu i Ludwi- 


kowi Zawadzkiemu. 


Repertuar teatru miejskiego w` Krakowie 
im. Jul. Słowackiego. 


W sobotę, dnia 8 lipca: „Faust“, 


Repertoar miejskiego teatru ludowego. 
W sobotę, dnia 8 iipca: »Dookoła miłoście, 
W niedzielę, dnia 9 lipca po południu: »Ogniem 
i mieczem«; wieczorem: »Dookoła miłościc. 


Szkoły średnie w Austryi w 1916. 


Wedle statystyki urzędowej, zestawionej 
przez e. k. ministerstwo oświaty w krajach ko- 
ronnych Przedlitawii było w roku szkolnym 
1915/16 gimnazyów ogółem 376, z czego 
360 pełnych a 16 niezupełnych. Rząd państwo- 
wy utrzymywał 239 gimnazyów (63'74%), kra- 
jowy 12, miasta 21, biskupi 9, zakony 29, fun- 
dacye 3, prywatne osoby 68. Według języka 
wykładowego było gimnazyów 146 niemieckich, 
18 czeskich, 107 polskich, włoskich 9, ru- 
skich 16, serbochorwackiech 7, słowieńskich 2, 
dwujęzycznych 16 (przeważnie niemiecko-sło- 
wieńskie). 

Szkół realnych było 148, w tem 5 tylko 
niezupełnych. Utrzymywamyeh przez państwo 
było 121 (81'76%), przez kraje 20, miasta 3, 
zakony 1, fundacye 1, prywatnych 2. Co do jẹ- 
zyka wykładowego było niemieckich 83 (56/08 
procent). czeskich 43, polskioh 14, włoskich 
6. serbochorwackieh 1, uwiakwistyczna 1. 

Jedynym krajem, w którym niema niemiec- 
kiej szkoły średniej, jest Dałmacya. Najwięcej 
utrakwistycznych jest w Krainie j na Bukowi- 
nie. Uderzająco mała liczba szkół realnych jest 
w Galicyi (10%) i na Bukowinie (12%), 
gdy Styrya (46%), Morawy (43%) i Austrya 
Dolna (37%) mają ich blizko tyle, co i gimna- 
zyów. Natomiast z 240 klasycznych gimnazyów 
jest trzecia część w Galieyi. Szkoły niemieckie 
i czeskie idą coraz silniej w kierunku realnym. 
W samym roku ostatnim zamieniło się 12 gim- 


NOWA REFORMA _. 


zya realne, a 2 gimnazya (w: Czer. Budziejowi- 
càch i Pilźnie) otrzymały obecnie klasy realno- 
gimnazyjne. A przecież już przedtem mieli spo- 
ro gimnazyów realnych. I u nas ten kierunek 
się zaznaczył, ale tam, gdzie zmiana cedbywała 
się po linii najmniejszych trudności. Mianowicie 
gimnazya prywatne w ostatnich latach sześciu 
powstają u nas wyłącznie prawie pod znakiem 
realnego gimnazyum, natomiast liezba rządo- 
wych jest znikomo mała, choć do nich gamie 
się młodzież tłumnie. i 

Co się tyczy funduszów szkół średnich, to 
krajowych szkół najwięcej mają Niemcy i Cze- 
si, biskupie są niemieckie a prywatnych naj- 
więcej mają Polacy (39). Najwięcej szkół utra- 
kwistycznych utrzymuje rząd, bo na Bukowinie 
8, w Krainie 5. i 

Uezniow we wszystkich szkołach średnich w 
Przedlitawii w roku 1916 było 129.127, w tem 
4818 panien. Na gimnazya przypada 84.643, a 


kiem zeszłym (pomijając w 1914/15 Galicyę i 
Bukowinę, a wliczając je obecnie) liczba chłop- 
ców zmniejszyła się w gimnazyach o 5161, w 
reaikach o 1746, podniosła się zaś liczba gim- 
nazyalisteęk o 278. Galicya sama posiadała 
22.684 uczniów i uczenie w gimnazyach (2,559 


Fiałkow-|w gmn. żeńskich) i 2.868 realistów, czyli razem 


25.552 młodzieży w szkołach średnich. Na Ślą- 
sku było nadto 543 kształcących się Polaków. 
, Najliczniejsze gimnuzyum w państwie jest 
kie czwarte we Lwowie (825) z pełną filią 
św. Jacka w Krakowie (712), potem pierwsza 
czeską rcalna w Bernie (702), a zaraz po niej 
gimnazyuin II w Krakowie. Z 16 szkół real- 
nych mających ponad 500 młodzieży (oprócz 
Czech) jest 13 w Wiedniu. Są też szkoły, mają- 
ce miewielią liczbę uczniów. Najmniejsze z peł- 
nych gimnazyów jest niemieckie w Kromieryżu, 
mające zaledwie 76 wychowanków, po niem idą 
niemieckie w Uherskiem Hradyszczu (101), 
Freistadt w Górnej Austryi (108), w Widna- 
wis na Śląsku (108), Koczewiu (117), niemie 
ckie we Lwowie (123). Z 9 zakładów, mają- 
cych ponizej 150 uczniów, jest 6 niemieckich. Z 
31 wogóle uczelni średnich o małej liczbie ucz- 
niów przypada na Niemców 24, na Czechów 
4, Polaków 1, a eo ciekawe, że z tych jest 12 
ma Morawach (9 niem., 3 czeskie). 

Co się tyczy miast wielkich, to Wiedeń ma 
48 szkó: średnich, Praga 38 (23 czesk. 10 niem.), 
L w ów 2x (w tem 10 prywatnych), Kraków 
14 (6 pryw.), Graz 9, Berno 10 (5 czesk. i 5 
niem.). Przypada zatem średnio ł zakład nauko- 
wy średni w Wiedniu na 42.000, w wielkiej Pra- 
dze na 18.000 (w samej Pradze wewnętrznej 
na 12.000), Grazu 17.000, Bernie 13.000, Kra- 
kowie 11.600, Lwowie 9.000 ludności. 

W 44 szkołach Średnich w Austryi nie było 
w tym roku nauki, a to w 37 gimnazyach i 7 
szkołach realnych. 

Ze względu na końcowe liczby statystyczne 
warto się jeszcze przypatrzeć liceom żeńskim. 
W r. 1916 jest w Austryi liceów 75, z tego 
w Dolnej Austryi 19 (w Wiedniu 15), w Cze- 
chach 15. w Galicyi 11 czynnych (i 2 nieczyn- 
ne). Ale licea w Galicyi mają tylko 496 ucze- 
nie z ogólnej liczby 10.528 licealistek. Czeskie 
liceum Vesny w Bernie ma samo 303 mczenic, 
a jedno wiedeńskie, utrzymywane przez »Zwią- 
zek szkolny dla córek urzędniczych« ma 570. 

mg. 


Trzeci zinzd polskich Towarzystw 
ha 3 e 
GWBIERNYLH W ROYA. 

Z Petersburga donoszą do „Dziennika Ki- 
jowskiego“: 

Ostatni zjazd delegatów oddziałów polskich to- 
warzystw pomocy ofiarom wojny w Rosyi miał 
charakter nader uroczysty i skupiony. Przybyło 
przeszło 70 delegatów. Uczestników zebrania z po- 
śród członków towarzystw było mniej więcej dru- 
gie tyle. Niektórzy delegaci pochodzili z nader od- 
ległych okolic, jak Kurhanu, Tobolska, Charbina, 


nazyów i 5 szkół czeskich realnych na gimna-| Kainska, gub. I omskiej, z Turkiestanu i t. d. Obra- 


i nawiązując do 


= 


dy zagaił prezes towarzystwa petersburskiego Wł. 
Żukowski. W mowie swej na wstępie zaznaczył, 
że przed rokiem odbył się pierwszy zjazd delega- 
tów towarzystw, wówczas przewodniczyła War- 
szawa. Aczkolwiek obeenie jest Warszawa poza 
kordonem wojennym, to jednak idea spójni ze sto- 
licą kraju, z całym narodem w dalszym ciągu przy- 
świeca pracy towarzystwa. Rok ubiegły dał wiele 
w znaczeniu uspołeeznienia. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że wytworzył się zastęp dzielnych bojowników 
na polu pracy społecznej. Pamiętać trzeba, że pra- 
ca towarzystw nie jest filantropijną, lecz obowiąz- 
kiem narcdowym. Krom nabytku w sile ludzkiej 
towarzystwa powiększyły znacznie swe fundusze 
materyalne, do czego głównie przyczyniła się o- 
fiama praca posła Święcickiego. Ale równocześnie 
wzrosły potrzeby. Wytworzył się rozdział pomię- 
dzy ogromem zadań a środkami. Trudności wzra- 
stają dzięki zmianie stosunku rządu do organizacyj 


„Piątek, 4% Lipca 1916x 
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Lizbona w czasie wejny. 


Paweł de Bochet, jeden z najwybitniej. 
szych dziennikarzy szwajcarskich, opisuje 
w »Journal de Geneye« wrażenia z podró- 
ży, którą przed kilku tygodniami odbył 

` po Portugalii. 

Z chwiłą przekroczenia granicy hiszpańsko - por- 
tugalskiej, charakter krajobrazu ulega wielkiej 
zmianie. Po przygnębiającej Estremadurze, rozwija 
się przed oczyma malowniczy krajobraz portugak 
ski. W dali widać tu i ówdzie kamieniste wzgórza, 
lub pocięte w zygzaki potężne zwały skalne. — 
Wśród skał zaś, w parowach i na wzgórzach uga- 
niają trzody pasących się owiec i małych, szarych 
osłów. Tu i ówdzie strzela w górę sosna, o wyso- 
kim, nagim pniu. W nizinach widać łany falujące- 
go żyta. 

Wskutek braku węgla, ruch pociągów pospiesz- 


| 


pułkowemu dr Zdzisławowi Tomaszewskie-|na realne szkoły 44.484. W porównaniu z ro-|t*m, jak przystosować się do zmienionych warun- 


kiad "E - 
Ci wszyscy, którzy ślepo szli za Wagneremirariego »Le donne curiose« į grana też w kami sl dz ty: 1 h 
"Wa > Pierścienia Nibelungów«,| Krakowie przemiła »Tajemnica Zuzanny« (ar- dnak w ocenie bizetowskiej »Carmen« okazał |matyczny, umiejętne wyzyskanie wszystkiego, 


ratunkowych. Należy przeto zastanowić się nad |nych na linii, którą właśnie zdążam, został wstrzy- 
many. Wiozący mnie pociąg zatrzymuje się w ka- 
żdej, najmniejszej nawet wiosczynie. Stacye kole- 
jowe — to małe, nizkie domki. tonące w kwieciu. 
Z twarzy wszystkich mieszkańców, których widzą 


kow. Wbrew wszystkim trudnościom winniśmy 
wierzyć we własne siły. Chodzi © zszeregowanie 
sił, by dobrą wolę w czyn zamienić. Organizować 
dobrą wolę, dobre zamiary, pobudzać ofiamość | z okien wagonu, przebija dobroduszność. Portugak 
społeczną — oto najprzedniejsze zadanie. Akcya |czyk — to typ zupełnie różny od pełnego teatral- 
ratunkowa polska dokonywa się wspólnemi wysił: inej pozy tragicznego, dumnego Hiszpana. Portn 
kami trzech organizacyj: Polskiego towarzystwa galczycy są typem przeważnie chłopskim, natura 
| pomocy ofiarom wojny, Centralnego Komitetu O- |ich prosta, a życie ich przywiązane do ziemi, z któ- 
TE „o i Rady zjazdów polskich. Osiągnię- irej żyją, samotne i monotonne, płynie powoli, sto- 
tu zjednoczenie wysiłków, co jest nader ważne: sownie do pory roku. O wojnie nikt tu nie mówi 
Niewietka muże być nasza lampa, ale wiemy, że Jedynym jej objawem są rezerwiści, wsiadający ma- 
światłość w ciemnościach świeci, a ciemności jej ;łemi grupkami w tej lub owej miejscowości do po 
nie organęły". ciągów. Towarzyszą im, jak wszędzie, najbiiżs” 
Sprawozdanie komitetu wypowiedział sekretarz | członkowie rodziny. Pożegnanie krótkie — bez 
Szczerba-Rawiea. Wychodzi on z założenia. |frazesów i teatralnych gestów. Mężczyźni wymie 
że kolonie polskie w cesarstwie mają prawo i obo-|niające ostatnie słowa pożegnania i przyjaźnie, ser. 
wiązek spłacić dług ojczyźmie. Milion wygnańców |decznie podają sobie ręce. Kobiety patrzą gdzieś 
oczekuje na pomoc. Trzeba przedewszystkiem z0r-|przed siebie, pogrążone w zupełnem milczeniu. — 
ganizować zapał żywiolowy, nadać mu formę i kie-|To całe pożegnanie. — Kraj ten nie zna jeszeze 
ranek. Drugim warunkiem działalności społecznej | wszystkich strasznych przejść, wszystkich okro- 
jest dobre zorganizowidnie gospodarki materyałnej. | pności wojny. Dla tych ludzi wojna jeszcze nie jest 
Komitet, na mocy uchwał grudniowych, dążył do|tem, czem była dla nas przed dwoma laty. Wej 
zaprowadzenia porządku w gospodarce finansowej.|na przedstawia się im dotąd, jako nieuchwytna, 
Zaprowadzono też taki porządek, by wszystkie|daleka rzecz. Raz tylko widziałem kobietę, która 
oddziały przesyłały swe budżety do Komitetu. W|płakała. Była jeszcze bardzo mioda — niebawem 
radzie zjazdów wywalczono zasadę, by Komitet |miała zostać matką. Szlochała rozpaczliwie, a inni 
mial prawo wysyłania swoich delegatów do od-|odjeżdżjący rezerwiści i towarzyszący im krewni 
działów. Sprawy przedstawicielstwa rejonów w patrzyli na nią wprost z przerażeniem, jakby w ©- 
Radzie nie urzeczywistniono ze względu na zły |bawie, że ten strach i im się udzieli... 
podział na rejony. Stosunek oddziałów do Rady i| Powoli wjeżdżamy na równinę. Znać tu już, ża 
do Komitetu jeszcze nie jest zupełnie uręgulowa.|morze niedaluko. Wśród lasów drzew eukaliptu- 
ny ze względu na szereg trudności, być może wsku-|sowych i figowych, widać grupki na pół rozkwi 
tek odległości dziciącej Komitet od Rady, nato-|tłych jabłoni i czereśni. W dali widnieją znowu 
miast stosunek do ©. K, O. jest nader zadawala-|skały, a za niemi lasy drzew oliwnych. Wreszeie 
jący. Utworzono staly orgam dla załatwiania tarć|znika wszystko w ciemnościach — zapuda noe 
wzajemnych w postaci Komisyi porozumiewaw-|Nareszcie jestem w Lizbonie, w tem mieście pre- 
czej. stych, regularnych, imponujących ulic. Czuję się tu. 
W stosunku de niepolskich i nierządowych or-|na krańcu Europy, zupełnie dobrze. Życie tu pły: 
ganizacyi starano się zachować życzliwość — ta-|nie spokojnie, równo, nigdzie nie widzę gorączke- 
kim właśnie był stesunek do Centralnego Komitetu |wego pośpiechu. Ulice pełne, przechodnie suną je 
Litewsl lego. Najboleśniejszą sprawą — jest budże-|dnak powoli, nie widząc — zda się — nad sobą 
towa. Potrzeby miesięczne wynoszą dwa miliony |nieskończenie pięknego firmamentu i cudnej, © 
rubli — wyznaczono zaś tylko 1,300.000 wb, Z te-|palowo mieniącej się rzeki, płynącej u ich stóp. 
go to powodu Komitet musi obcinać budżety|Cżas nie odgrywa w życiu mieszkańców stoliey 
swoim oddziałom. Pizy redukcyi bierze przede- | Portugalii wielkiej roli Niema w tem jednak mic 
wszystkiem pod uwagę zaspokojenie potrzeb kul-|ze wschodniego fatalizmu, przeciwnie, to wykwit 
tnralnych w tem przypuszczeniu, że potrzeby na. |tego nieznanego nam absolutnego, wprost niemi. 
tury fizycznej łatwiej jest zaspokoić z innych źró-|łego spokoju, jakby życie nie było tu niczem in 
del. Wreszcie Komitet podjął sprawę zwrotu strat|nem, jak tylko starem przyzwyczajeniem, o któ- 
z powodu działań wojennym i obrony spraw obco-|rem nawet i mówić nie warto. 
poddanych, wysiedlonych z tytułu prawa o likwi-| Oddaję się w zupełności urokowi szezególnege - 
dacyi własności niemieckiej. Wobec tendeneyi rzą-|dziwnego miasta. Nagie zdaje mi się, że zaczynan 
du do redukowania budżetu i kontroli działałności |rozumieć te przeciwieństwa natury portugalskiej 
praca Komitetu jest znacznie utrudniona. Wydano | Wobec tego cudownego firmamentu, wspaniałych 
obecnie spceyalny statut © urządzeniu wygnańców.|pomników i monumentalnych budowli, prześli. 
Po przemówieniu sekretarza wielu móweów czy-|cznych fasad i regularnych prostych ulic, wyezu- 
nilo uwagi ee do sprawomiania oraz dzieliło się ze| wa się lepiej tą dziwną mieszaninę dumy i powol- 
zgromadzonymi swemi troskami miejscowenni. ności, stałości charakteru i melancholii, enbu 
Drugie debaty wywołała sprawa ratowania dwie- | zyazmu i poezyi, które składają się na naturę Por- 
ci, podjęta przez delegata z Wiaźmy. Obraz aę-|tugalczyka. 
dzy i nieszczęść poiskien dzieci wzbuwił gorący 
oddźwięk u zebranych. W niektórych oddziałach 
sprawa opieki nad dziećmi całkiem jest zadowala- 
jąca. natomiast w miejscowościach bliżej tyłów 
armii, gdzie są znaczniejsze skupienia wygnańców, 
sprawa ta jest największą bolączką i troską orga- 
nizucyj ratunkowych polskich, ze względu na brak 
mieszkań, żywności, odzieży i środków. 


Odpowiedzialny redaktor: 


Micuai Kenspiński, 
Wydawaai 


,miętnemi atakami skrzywdził Wagnera, to je-| urok swym zmysłowym żarem; jego nerw dra- 


»Trystana« i »Parsifala«, w dźwięki hałaśliwej | chaizujące w ramach nowoczesnej techniki, —|to znamienne objawy owej tęsknoty ogółu za|co może być efektem, zmysł dla barwy instru- 


Wagner, podobnie jak i przed nim 


głęboki zmysł krytyczny i wydał sąd, którego |cznej harmonii Debussy'ego — oto klucz 4% 
świetnem potwierdzeniem jest dzisiejszy stosu-| rozwiązania tej zagadki, jaką jest sensacyjna 


| 


mi, powiodła się najzupełniej. Towarzystwo | »Festspielów« na wzór Bayreutha, nie przy-|poezye, dramatyczność, podczas gdy Włosi i|nok ogółu do tego wyjątkowego dzieła, try-| powodzenie oper pucciniowskich. 


operowe zdołało, mimo bardzo trudnych warun- 
ków, wywołanych wojną i mimo silnej kontr- 
agitacyi, powołać do życia przedsiębiorstwo, 
które odpowiedziało potrzebom ogółu; bo 
wszakże widownia, wysprzedana na każdem 
przedstawieniu do ostatniego miejsca, przema- 
wia chyba wymownie za tem, że opera byla 
u nas potrzebna. 

Nie miejsce tu, ni pora na wydawanie sądów, 
czy otwarcie stałej opery wogóle oznacza pod- 
niesienie stopnia artystycznej kultury; faktem 
jest, że z chwilą jej otwarcia wzrasta zajęcie dla 
problemu opery. To też niepozbawione aktual- 
ności będzie zwrócenie uwagi na książkę, nie 
wielką objętością, lecz za to treściwą, porusza- 
jąc} sprawę opery i jej rozwoju w ostatniem 
trzydziestołeciu, od 1883 do 1914, to znaczy od 
śmierci Wagnera do wybuchu wielkiej wojny. 
Wydał ją niedawno u Teubnera w Lipsku 
dr Edgar Istel p. +t. »Die moderne Oper<, wy- 
kazując jakiem fuzom rozwoju ulegała opera 
powagnerowska. Że takie ustalenie granicy w 
dziejach opery jest uzasadnione, przyzna ka- 
żdy, kto wie, jak silnie zaważył wpływ W a- 
gnera na muzycie operowej, jak wyłącznie 
w jego dramacie muzycznym  upatrywano je- 
dyną możliwość rozwojową i jak w końcu prze- 
konano się, że mimo potężnej pobudki twór- 
czej, którą dał Wagner, dawna, potępiona przez 
niego tradycyjna opera włoska nietylko się 
nie przeżyła, lecz prawem reakcyi znowu zdo- 
była panowanie w praktyce teatralnej. Wszel- 
ka ekskluzywność w życiu duchowem jest za- 
bójczą. Stwierdził to Wagner „gdy sądził, że 
pognębił doszczętnie dawne monstrum  »wiel- 
kiej, bohaterskiej opery«, jak również stwier- 
dzili to fanatyczmi wyznawcy dawnego kano- 
nu operowego, że tyłko w aryi operowej, nie 
dbałej o dramatyczność, tkwi zbawienie. — 
Tymczasem dopiero z pojednania tych dwóch 
pierwiastków: melodyi, poddanej w służbę 
dramatycznego wyrazu i logicznie rozwijają- 


cejsięakcyidramatycznej, stworzyć|sty 


można całość, zgodną z pojęciem artyzmu. 
Z drukarni Literackiej w Krakowie, ulica 


skającego zdrowiem rytmu i blaskiem melodyj- 


Sensacy4ą operową nazwaćby można każdera 


puszczali, że głoszą zmierzch bożyszez, którym Mozart za OŚ £gałości uważają melodyę: wszak 
ze swego nikłego talentu składali całopalne | w liście do ojca pisał Mozart, że »w operze 
ofiary. Ta fala patetycznego dramatu! musi być poczya posłuszną córką myślic, — 
muzycznego po Wagnerze prędko odpłynęła. | Tego przestrzegała — zbyt jednostronnie i nie- 
Najdłużej utrzymały się w repertoarze owe. jednokrotnie bez artystycznych skrupułów — 
kompromisowe opery, które z dziedzi-|opera włoska, pielęgnując wokalizm; Wagner 
ctwa wagnerowskiego przyswoiły sobie najży- przytłoczył partyę wokalną instrumentalizmem, 
wotniejsze pierwiastki i utrzymując się mniej a zwłaszcza uczynili to jego epigoni, po” 
więcej na poziomie »Lohengrina<, zdołały po-! przesadnie i bezkrytyczme wypaczając cechy 
godzić cechy opery tradycyjnej z postulatami jego stylu. „Dzisiaj obudziło się znów pragnie- 
dramatu wagnerowskiego, jak n. p. Gold- nie melodyi i stąd pochodzi wzrastający kult 
m a rk(»Królowa Saba<), lub Rubinstein, dla Verdiego, zaś w Niemczech zwrot ku mu- 
(»„Demonx). zyce Lortzinga, przesyconej ludowemi pier- 

Reakcya była nieunikniona i tem się tłuma-| wiastka mi; rzecz znamienna, lubo Verdi w osta- 
czy, dlaczego takiem wyjątkowem  powodze- | tniej epoce twórczości napisał dwie opery, 
niem cieszyły się opery, czerpiące tematy z in- zbliżające go do Wagnera i osnute na tle dra- 
nego Świata, aniżeli bohaterski świat mitów  matów Szekspirowskich, to jest, »OQtellue i 
wagnerowskich i przeciwstawiające tytani-|»Falstafa«, to jednak żywotność jego muzyki 
cznym eposom dramatycznym Wagnera pełną tkwi w operach „ze średniej fazy jego twórezo- 
naiwnej prostoty baśń, lub nowelę dramaty- |ści, a „mianowicie: »Rigolecie<, »'Trubadurzee, 
czną: Tak to uczynił E. Humperdinek w|»Trawiaeies i »Balu maskowym<; z później- 


nego piękna. To też nie dziw, że operze Bizeta |zowe wystąpienie dramatyczne Ryszarda 
poświęca dr Istel w swej pracy najwięcej miej- | Straussa: począwszy od »Feuersnot<, dzieła po- 
sca i uwagi, stawiając Bizeta obok Verdiego, | suwającego się do granicy, gdzie ustaje kultu- 
jako głównych wyobrazicieli opery romańskiej. |ra przyzwoitości, a zaczyna się prosty tucyą 
Ta bowiem opera wraz z operą niemiecką, oto |erotyki, a zarazem walczącego bronią osobi- 
dwa główne nurty, któremi się toczy współcze-jstej napaści i pamfletu wszystkie opery 
sna nam muzyka dramatyczna. Wszystkie inne | Straussa: czy mperwersyjna sSałome«, czy 
opery są tylko drobnemi strumieniami, wybie- | »Elektra«, czy »Rosenkavalier« i »Ariadna na 
gającemi z głównego łożyska opery romań-| Naxos«, obok pantominy »Legenda Józeiaa 
skiej i germańskiej. nie zdołały przecież zachwiać tradycyjną ope- 
Po Bizecie nie wydała Francya drugiego ró-|rą, której jedyna siła tajemnicza tkwi — w 
wnego mu talentu dramatycznego: J. Massenet | melodyjnej aryi. * 
(i u nas popularny kompozytor »Wertera«, »Ma-| [I to jest wskazówką dia współczesnego pe- 
nons, »Thais« i »Kuglarzą« — »Le jongleur; kolenia kompozytorów: odrod zenie ope 
de Notre Dame«, opera bez kobiecej roli)|ry z ducha melodyi! Ona bowiem jest spe- 
Saint-Saëns (»Samson i Dalila«), Charpentier, |cyfieznym pierwiastkiem,  odzwierciedlającym 
przeszczepiający do opery realizm paryskiego | narodowość; z niej płynie owa odrębność, któ- 
życia w »muzycznej powieścii »Louise< — tojrą od pierwszego dźwięku chwyta nasze ucho 
najwybitniejsi kompozytorzy, streszczający za-|jak własność wybitnie narodową. Stąd też tre 
sadnicze cechy opery francuskiej, którąby mo-| dność dla obcych, a w szczególności dla Niem 
żna uważać za amalgamat pierwiastków opery |eów, do wżycia się w świat opery słowiańskiej 


bezpretensyonalnej partyturze »Jaś i Małgosia«,|szych dorównywa im popularnością »Aida«, a 
taksamo Wilhelm Kienzl w opowieści »Der 
Lvangelimanne 1895. Atmosfera »Trystana<« 
i »Parsifala« była za duszna: żądano wyzwole- 
nia z niej i świeżego powiewu: w słonecznym 
blasku wagnerowskich »Meistersingerów« doj- 
rzała komedya muzyczna, rozkwitająca coraz 


to dłatego, że rozlane w nich olśniewające bo- 
gactwo melodyjne, że głos Śpiewny góruje 
nad orkiestrą, której rolę sprowadza Verdi do 
minimum dramatycznego. 

Z dzieł Verdiego zaczerpnął wzoru i ten 
kompozytor, który popularnością nie ustępuje 


bujniej w operze niemieckiej: na to pole prze-| Verdiemu, to jest G. Bizet. Barwną paletę or- 


szczepił zasady wagnerowskie największy po- 
nim talent dramatyczny w Niemczech, to jest 
Piotr Corneliue, w jednej osobie poeta i 
muzyk, a więc tem bliższy ideałowi wagnerow- 
skiemu; jego Barbier von Bagdad< reprezen- 
tuje typ nowoczesnej opery komicznej. Nie zdo- 


łał jej stworzyć natomiast najwybitniejszy pie-| atrakcyjną. 4 i 
= Hugo Wolf, którego|Merineego, została śpiewem łabędzim Bizeta; 


śniarz nowoczesny, Vol 
»Corregidor«, przeładowany polifonią, która nie 
pozwala na swobodę ruchu partyi wokalnej, 
zejść musiał szybko z desek teatralnych. Za 
to olbrzymie powodzenie miała zapewnione 
miniatura sceniczno-muzyczna: głośnego piani- 
Alberta  biedermeierowska jedno- 
aktówka »Die Abreise«, lub B-Wolf-F er- 
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kiestralną przejął Bizet od Hektora Berlioza, 
zmysł dramatyczny rozwinął na , Wagnerze i 
zjednoczywszy te wszystkie pierwiastki w pry- 
zmacie swej niepowszedniej indywidualności 
artystycznej stworzył dzieło, które do dnia dzi- 
siejszego zachowało w całej pełni swą silę 
»Carmen«, osnuta na tle noweli 


chwili jej tryumfu na wszystkich scenach epe- 
rowych kompozytor nie dożył. Rzecznikiem 
jego sprawy stał się Nietzsche, apoteczując 
dzieło Bizeta, jako wyzwolenie z pod niezdro- 
wego wpływu Wagnera (Nietzsche contra Wa- 
gner, Der Fall Wagner, Ece homo). Instynkt 
muzyczny nie zawiódł Nietzschego; lubo. na- 


niemieckiej przez siłę dramatycznej charakte-|Moniuszki nie znają Niemcy mimo propa 
rystyki i pierwiastków włoskich przez akcen- | gandy, jaką uprawiał dla jego sztuki H. v. Bü- 


towanie piękna melodyjnego. 


low; nie poznano go wtedy, gdy byla ku temo 


W świadomej reakeyi przeciw wpływom ob- pora, dzisiaj może i zapóźno. 


cym, a zwłaszcza wagnerowskim wysiąpił we 


Czechy wydały Smetanę, którego »Sprzeda 


Francyi z zamiarem stworzenia narodowej ope-|na narzeczona« zyskała obywatelstwo na sca 
ry subtelny impresyenista Claude Debussy w|nach zagranicznych dzięki nowoczesnej szacie 
dramacie maeterlinekowskim »Pelleas et Meli-|w jakiej się zjawiła, z rosyjskich kompozyto 
sandes, finezyą harmonii nastrojowej malując|rów operowych wprowadziła zagranica niema 
psychologiczne tło dramatu, zaś psalmody-|tylko Czajkowskiego; jedynie Francya, wiern: 
cznem recitatiyem zastępując tradycyjną me-| sojuszowi, otworzyła gościnne bramy dla Mus 
lodyę operową. sorgskiego, Dargomyżskiego, Borodina i Rim 
A jednak wyplenić melodyi z opery nie mo- sky-Korsakowa. a 

żna! Ona zostanie zawsze osią opery i punktem! Zdaniem dra Istła, czasy przedwojenne były 
ciężkości. Wszak tylko tem da się wytłumaczyć | w rozwoju opery epoką przejściową, żyły dzie 
ten niezwalczony żadną reakcyą sukces wło-|dzictwem przeszłości i wykazywały niedwu 
skiego weryzmu, (to znaczy oper realisty-| znaczne znamiona, dekadencyi; najbliższa przy: 
cznych, nie cofających się przed brutalną sen-|szłość po-wojenna wstąpi niewątpliwie na ną 
sacyą życia) Mascagniego, Leoncavalla (górują-|we drogi, postawi czyn na miejscu słów. 
cego nad Mascagnim lepszą instrumentacyą i Dr Józef Reiss, 


zmysłem polifonicznym), a nadewszystko Puc- : 


ciniego, którego 1uelodya wywiera nieprzeparty E 
+ Rzedca drukarni L. K. Górski, 
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